GAZ 


wielkiego 


POZNAN 


sę 


TA 


Xiestwa 


SKIEGO. 


Nakładem Drukarni Nadwornéj W. Dekera ś Spółki. — Redaktor: A. Wannowski. 


JE 65. 


W Sobotę dnia 16. Marca. 


| 1844. 


Wiadomości krajowe. 


Z Berlina, d. 14, Marca. 
N. Pan JO. LŁandgrafowi Wilhelmo- 
wi za Hessen order orła czarnego dać raczył, 


Z Berlina, — Przyjaciele jedności Nie- 
miec w ostatnich czasach zapewne się nieco 
opamiętać musieli ;. nadzieja ich wielkiego do- 
znała ciosu. Różnica czyli przedział między 
północnómi i poładniowómi Niemcami, 0 któ- 
rym już márzono że zupełnie zniknął, znowu 
w uderzający sposób się okazał, Podczas kiedy 
w południowych państwach Niemieckich Adwo- 
katom w zgromadzeniu Mogunckióm udział mieć 
pozwolono, minister sprawiedliwości w Prusach 
Müller wydaje rozkaz, żeby żaden adwokat 
Pruski na tém zgromadzeniu ukazać się nie od- 
ważył a podczas kiedy Król Pruski na korzyść 
towarzystwa Gustafa Adolfa się oświadcza, 
Król Bawarski poddanym swoim wszelkiego u- 
działu albo wspierania tego. towarzystwa ostro 
zabrania. — Więc i religijne i polityczne roz- 
dwojenie ! p 

Torr pi A 

Gazeta tutejsza niemiecka zawiera nastę- 
pującą deklaracyą Karóła Nauwercka, wy- 
jętą z berlińskićj gazety Vossa: 

Artykuł powszechnćj gazety pruskićj, do- 
tyczący się zamknięcia lekcyi moich o historyi 
filozoficznćj ekonomii państwa w skutek roz- 


„Azatem nie przestąpiłema statutów, 


kazu ministerstwa spraw duchownych itd. z d. 
1. t:m., powoduje mię do następującćj dekla- 


ma on swój wolny sąd, jak każdy inny. Wy- 
razy, jakiemi są: »jednostronne uważanie po- 
litycznych interessów stronniczych « »polity- 
czne podburzanie,« »podkopujące, zgubne te- 
orye« itp. nie mieszczą w sobie nic innego, jak 
tylko zdanie autora i jemu podobnie myślących. 
Niczego to jeszcze nie dowodzi. Według prze- 
ciwnego, w najdokładniejsze dowódy z histo- 
ryi i rozumu uzbrojonego zdania rozciągają się 
pewne -interessa stronbnicze do sfer bardzo 
wielkich. — Celem tćj deklaracyi jest, wytknąć 
niektóre mylne fakta rzeczonego artykuła: 1) 
Jedyne, statutami wydziału filozoficznego okre- 
ślone granice polegały na tem, że obowiązany 
byłem czytać bistoryą filozofii, a nie dp. ma- 
tematykę lub naukę o0' gospodarstwie. Obo- 
wiązkowi uczyniłem zadosyć, — Dalćj nie o-. 
kreślają statuta nigdzie, co jest naukowem ,« 
nie oznaczają żadnych granic, zostawiają za- 
tem sąd o tém każdemu nauczycielowi. I ja 
miałem prawo przedmiot lekcyi moich tak trak- 
tować, jak mi się stósownóm być zdawało. 
Pokazuje 
się to i ztąd, że nie fakultet, który najbliższy 
ma dozór nad nauką, ale raczćj winisteryum 
spraw duchownych itd. zakończenie lekcyi mo- 
ich spowodowało. 2) W protokule spisanym 
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przez dziekana wydziału na dniu 8, Grudnia 
nigdziem nie obiecał » zmienić kierunek w pier- 
wszćj lekcyi zakreślony,« Owszóm oświad- 
czyłem wyraźnie, »że się starać będę we dłu g 
mego przekonania odpowiedzieć wewzaniu 
wydziałlu« trzymając się statutów, 3) Napi- 
sano, żem »zasady jstniejącéj formy rządu z 
bezwzględnością zaczepiał i do podkopania o- 
becnego porządku rzeczy wzywał, nieoledwie 
do oppozycyi przeciw temuż zachęcał « Gdzie- 
kolwiek rzecz porównanie i osądzenie obecno- 
ści nastręczała, mówiłem zawsze ogólnie, nie 
ściągając tego szczegółowo do Pruss. Co 
do stanu obecnego, wskazywałem chyba tylko 
prawną drogę ku potrzebnym jakim zmianom, 
»Do oppozycyi wzywać nigdy mi na myśl nie 
przyszło. 4) Czy lekcye moje »w niegodny 
sposób« miewane były, czy zdanja moje o 
kwestyach czasowych były »bez podstawy na- 
ukowćj« sąd o tém pozostawiam tym, co mię 
słuchali, i tym co ulotne moje pisma czytali. 
— Wyraz »wabić« więcćj aniżeli dwuznaczny, 
był bardzo zbytecznym. 


prawia,« niechaj autor 
ebie, czy zą ni lowiedziony zar 
ialność RE wziąść chce, 


Karól Nauwerck, 
| 


Wiadomości zagraniczne, 


Polsk a 
Z Warszawy, dnia 11. Marca, 

Wedle odebranćj wczoraj, o godzinie Ytój 
z wieczora wiadomości z miasta Zawichosta, wo- 
da na Wiśle pod tém miastem dnia 25. Lutego 
(8. Marca) do godz. 11 z wieczora, podniosła 
się do' wysokości stóp 9, Magistrat zawiadamia 
o tém mieszkańców okolic nadwiślańskich, aże- 
by na przypadek podniesienia się wody na Wi» 
śle pod Warszawą, wcześnie obmyślić mogli 
stósowne środki bezpieczeństwa. 

Dnia 22, Lutego (5. Marca) r. b. pochowa- 
ne zostały zwłoki JW, Jana Szczepkowskiego, 
Dyrektora Kancellaryi w Najwyższćj Izbie 
Obrachunkowćj, Referendarza Stany i pełnią- 
cego obowiązki Radzcy w tejże Izbie; liczne 
grono familii, „przyjaciół, urzędników i obywa- 
teli towarzyszyło jego pogrzebowi. — Kilka słów 
z biegu życia zmarłego wyjętych, pokażą nam, 
ze zasłużył na ten powszechny żal i szacunek, 
Jan Szczepkowski zostawał w służbie rządowćj 
lat blisko 34. Zawód ten rozpoczął był w wła- 


dzach ówczasowego Departamentu Płockiego, 
jako applikant a późnićj Rachmistrz w tamtej- 
széj Prefekturze i Podprefekturze Wyszogrodz- 
kićj, — W roku 1816. pomieszczony w biurze 
Najw. Izby Obr., przeszedłszy stopnie R.achmis * 
strza i Szefa Kontrolli, w roku 1822, Ukazem 
Wiekopomnćj pamięci N, Cesarza Alexandra L, 
mianowany Pisarzem Najw, Izby Obr., a dalej 
w nagrodę zasług swoich ozdobiony był w roka 
1829. orderem Š, Stanisława kl. III. ; w roku 
1840. takimże orderem kl, II. z koroną Cesar- 
ską, a Ukazem z dnia 23.. Lutego (7. Marca) 
1848, N, Pan nadać mu raczył tytul Referen- 
darza Stanu, obok czego Rada Administracyjna 
Królestwa upoważniła go do pełnienia obowiąz= 
ków Radzcy w Najw, Izbie Obrachunkowej, 
Francya. 
Z Paryża, dnia 7, Marca, 

Właśnie jak gdyby polityczne stronnictwa 
w Izbie nie dosyć jeszcze były rozdwojone i na 
frakcye podzielone, odbyło się już przed kilku 
dniami ważne posiedzenie członków ostatniej 
lewćj, których liczba wynosiła może dotąd 


. trzydzieści do trzydziesta pięciu głosów. Na 


jedném zgromadzeniu tćj partyi wynifrzył Pan 
Chapuys de Montlaville konieczność zrzeczenia 
się zawsze utopii republikańskich, jeźli zasada 
demokracyi powagę i zwolenników pozyskać 
ma, Pan Ledru -Rollin zbijał co siły wniosek 
Pana Capuys-Monilaville, utrzymując, że zrze- 
czenie się głównych zasad partyi radykalnej, 
jak to P. Chapuys-Monilaville proponuje, par- 
tyi tćj zada cios śmiertelny. Ponieważ się na 
tem posiedzeniu nie można było porozumieć, 
zapowiedziano przeto na dzień onegdajszy po- 
wszechne zgromadzenie wszystkich członków 
zasiadających na ostatnićj lewćj, na któróm to 
posiedzeniu znajdować się także mieli Pano- 
wie Laffitte, Aragoi Dupont de FEure, 
jako trzéj naczelnicy partyi radykalnej, aby 
kwestyą rzuconą przez Pana -Chapuys-Montla- 
ville gruntownie roztrząsnąć i zdecydować. Zgro- 
madzenie to odbyło się w rzeczy samćj, spór 
był długi i zacięty, 4 skutek taki, jakiego so- 
bie wszyscy przyjaciele porządku życzyć mogą. 
PP. Laffitte, Arago, Dupont de FEure, Generał 
Thiars, Carné, Chapuys-Montlaville i może jesz- 
cze Z piętnastu członków ostatnićj lewćj oświad- 
czyli, że się zrzekają odtąd wszelkich dążności 
republikańskich i trzymać się będą w granicach. 
monarchii konstytacyjnćj, PP, Ledru- 
Rollin, Garnier-Pagćs i reszta tej frakcyi osta- 
tnićj lewćj oświadczyli natomiast, że zasadom 
republikańskim wiernymi pozostaną i w przy= 
szłości osobno głosować będą, a nie z radykal. 
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nymi, co się do monarchii nawrócili. Jak po- 
tężnie to rozdwojenie ostatnićj lewćj wpłynąć 
musi obecnie na czynności parlamentarne, tak 
zbawiennćm będzie dla kraju w ogóle. Tym 
sposobem zstąpiła rzeczpospolita francuzka do 
grobu: bo kiedyć mężowie, jak Lafitte, Arago, 
Dupont de l'Eure, mający równie wiele doświad- 
czenia co i wpływu, zrzekają się radykalizmu, 
muszą więc w piersi swojćj nosić to przekona- 
nie, że excentryczne marzenia ich partyi nigdy 
urzeczywistnić się nie mogą.  Odłączenie się 
ich od republikanów zdemoralizuje niezadługo 
całkiem dotychczasową partyą radykalną, Na- 
tional zamierza już zaczepić odszczepieńców, 
nie śmie jednak, gdyż wtedy odjąlby mu Pan 
Lafitte dotychczasowy zasiłek pieniężny. Frak- 
cya Ledru-Rollin i Garnier-Pagós myśli nad 
środkami, jakby dziennik ten niezależnym u- 
czynić od Pana Laffitte. ` 

— — Na posiedzeniu wczorajszćm Sądu 
przysięgłych toczyła się sprawa X, Combalot. 
Mąż ten, słynny kaznodzieja stolicy i namiętny 
obrońca kościoła przeciw Uniwersytetowi, z po- 
wodu dzieła wyszłego tu przed kilku tygodnia- 
mi pod tytułem: »Mćmoire adressé aux ćvćques 
de France et aux pères de famille, sur la guerre 
faite à l'Eglise et à la société par le monopole 
universıtaire« do odpowiedzialności sądowćj zo- 
stał pociągniętym. Skarga prokuratora rządo- 
wego na czterech punktach się opierała: 1) na 
spotwarzaniu i obrażaniu władzy publicznćj; 2) 
na zakłócenia spokojności publicznćj przez 
podburzanie obywatelstwa do nienawiści prze- 
ciw pewnćj klassie osób; 3) wzbudzaniu nie- 
nawiści między różnemi klassami spółeczeń- 
stwa; 4) podsycaniu nienawiści i wzgardy prze- 
ciw rządowi Króla. — Pismo X. Combalot zmie- 
rza do dowodu, że wszelkie wychowanie mło- 
dzieży przez osoby świeckie jest naruszeniem 
praw kościoła, obrazą Boga, grzechem popeł- 
Dionym przeciw społeczeństwu.  Stósownie do 
zdania X. Combalot li tylko duchowieństwo 
zdolne wychować dziecko na Chrześcianina, 0- 
bywatela, a nawet i człowieka, Oprócz ducho- 
wieństwa nie umie nikt na świecie wykładać 
nauki z przekonywającą pewnością, a moralność 
— rozumie się samo przez się — jest w wyłącz- 
nén posiadaniu księży, Ażeby zaś kościół 
wielkiemu powołaniu swemu kształcenia mło- 
dzieży dla tego i tamtego świata podołać mógł, 
żąda X. Combalot nasamprzód przywrócenia 
po wszystkich dyecezyach kraju zakonów wszel- 
kich; a powtóre wystawienia dla nich kaplic — 
w Paryżu 150—z których w każdej po 1500 
—2000 osób mieścićby się mogło, aby w nich 


zakonnicy codzień kazania miewać i lud nau. 
czać mogli. Autor w swojćj żarliwości do tego 
się posuwa stopnia, iż nawet Arcybiskupowi Pa- 
ryskiemu z cierpkością zarzuca, że zakonów 
na własną odpowiedzialność dawnićj już nie 
wskrzesił i im ambon nie ustąpił, czego mu Ża- 
dna władza wzbronić nie może. Zresztą łatwo 
się dorozumieć, że nie te pomysły i propo- 
zycye Xiędza Combalot oddały w ręce spra- 
wiedliwości, lecz układ i forma, przechodząca 
wszelkie granice przyzwoitości i umiarkowania, 
— Po wymównóm, ale krótkiem rekwizytoryum 
generalnego prokuratora Hebert i dość słabćj 
obronie przez młodego dotychczas jeszcze nie- 
znanego adwokata P, de Riencć, X. Combalot 
przez Sąd Przysięgłych pod względem trzech 
pierwszych punktów winnym uznany i na dwu- - 
tygodniową karę więzienia, oraz na zapłacenie 
4000 fr. skazany został. 

Ciągle krążą pogłoski, stósownie do których 
wykryte w załodze tutejszćj zabiegi nie były 
bynajmpićj tak błahćmi, jak to iministeryum 
w dziennikach swoich przedstawić kazało. 
W twierdzy Vincennes wielki ma panować ruch; 
powiadają, że wczoraj znowu wielką liczbę żoł- 
nierzy i podoficerów pod mocną eskortą tam 
sprowadzono; ustanowiono sąd wojenny, aby. 
przewodniczył śledztwa i winnych stósownie 
do praw wojskowycb ukarał. 

. Z dnia 8, Marca. 

Książę Nemours cierpi od dni kilku ból gar- 
dła; trzeba mu było pokilkakroć pijawki przy- 
stawić, 

Commerce pod względem środków ostroż- 
ności tyczących się wojska, donosi co następuje: 
»Jak wiadomo, od dawnego czasu pełniące w 


"Tuileryach slużbę wojsko w naboje było opa- 


trzone, które między nie rozdzielano kiedy z 

koszar swych wychodziło.. W skutek nowego, 

wysokiego postanowienia tę amunicyę wojenną : 
obecnie pod rozporządzenie Nadkomendanta 

pałacu oddano, który ją przy zaciąganiu war- . 
ty między oficerów straży rozdaje, Ci muszą 

pod zagrożeniem surowćj odpowiedzialności 

nazajutrz złożyć z tego rachunek. Broń tylko 

wieczorem nabijają.  Nabijanie odbywa się w 

przytomności oficera posterunku i oficerów na 

zamku służbę mających. Nowy ten środek do- 
piero od dni kilku jest zaprowadzony ; równo- 
cześnie, jak widać, z wypadkiem w 70tym 

pułku piechoty. Pulk ten wczoraj miał służbę 

w Tuileryach. Chciano pokazać, że pod wzglę* 
dem strzeżenia pałacu żadnćj nie wzbudza oba- 
wy. Mimo to wspomniany środek świadczy 

jednak o jakiemś pydejrzeniu. « 
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Minister wojny, Marszałek Soult, wszystkich 
250 wychowańców szkoły politechnicznćj, co 
w subskrypcyi Nationala celem zamówienia 
szpady honorowćj dla Kontreadmirała Dupetit- 
"Thours udział mieli, za karę na dwa tygodnie 
konsygnować kazał, Subskrypcya wynosi dzi- 
siaj 1364 franków. 

Anglia. 
Z Londynu, dnia 5. Marca. 

Rząd angielski stara się obecnie bardzo 0 po- 
większenie swéj potęgi na lądzie i morzu, zape- 
wne w tym celu, by zawsze mieć pod ręką spo- 
sób przygaszenia wybucha obawę wzniecające - 
go a cicho żarzącego się ognia w Irlandyi. Te. 
goroczny budżet siły lądowćj wykazuje, iż licz- 
ba wojska regularnego powiększoną została do 
przeszło 102,000, tak iż włącznie z policyą uor- 
ganizowaną w sposób wojskowy, i z powołany- 
wi znów do służby weteranawi, około 170,000 
wojska albo rzeczywiście pod bronią się znaj- 
duje, albo każdej chwili dostawieni być mogą; 
na Anglią jest to nader liczne wojsko. , Przy- 
tém czynności po warsztatach okrętowych co» 
raz bardzićj się wzmagają, wszędzie budują 
statki wojenne, i to jak największe, szczególnie 
zaś parostalki, Pod względem ostatnich ciągle 
jakieś nowe doświadczenia przedsiębrane by- 
‘waja, by zyskać na miejscu i prędkości. Jak 
słychać mają być także po parostalkach królew- 
skich pozaprowadzane rury zamiast kociołków 
parowych,  W.nowym okręcie Królowej zy- 
skano przez taką zmianę miejsca na 60 beczek 
węgli więcćj. Wszelkich nowych wynalazków 
i odkryć starannie nader się chwytają. Tak np. 
mówiono, iż proch szwajcarski ma być lepszy 
jak nasz, i w przeszłym tygodniu robiono pró- 
bę w tym względzie. Pokazało się wszakże, 
iż kiedy dwie uncye naszego prochu, 68 funto- 
wą kulę 308 stóp zaniosły, taż sama ilość pro- 
chu szwajcarskiego tęż kulę tylko stóp 224 za- 
pędziła. Jakkolwiek wszelkie te przygotowania 
są potrzebne, by zarazem wewnętrznego i ze- 
wnętrznego nieprzyjaciela trzymać na wodzy, 
rząd wszakże nie może rachować na to, iż ta- 
kim sposobem długo Irlandyą zarządzać będzie 
mógł, a Peel zapewne choćby i mógł, wzgar- 
dziłby takim środkiem! — W parlamen- 
cie w zeszłym tygodniu dość było cicho; — 
ale wnet starcia spodziewać się można, jak tyl- 
ko będzie kwestya o prawie zbożowćm, Za 
obrębem parlamentu obadwa Leagues Są czyn- 
ne; Antileague nie mogło wszakże zapobiedz 
temu, by League coraz bardzićj się nie rozsze- 
rzało. Jedyny prawdziwy środek stawienia 
czoła fabrykantom jest zjednać sobie większą 


daleko liczbę robotników polowych, i tych le- 
pićj opłacać, Skutki tego byłyby: większy 
zysk z ról, zmniejszenie podatku na ubogich, 
podwyższenie zapłaty dziennćj w całym kraju, 
zadowolnienie klass roboczych i większy od- 
chód wyrobów fabrycznych, Ale nasi właści- 
ciele gruntów jeszcze tego nie pojęli. 


Z dnia 8. Marca. 


Nadeszłe tu wczoraj wiadomości z Indyi 
(Patrz poniżćj artykuł z Iadyi.) opiewające no- 
we, świetne czyny oręża angielskiego na wszy- 
stkich stronnictwach nader pomyślne i radosne 
uczyniły wrażenie. Gazety liberalne przyzwy- 
czajone do ciągłego przyganiania zaborczćj i 
wojny chciwćj polityce Generał - Gubernatora, 
tą razą do swćj nagany tyle jednak mieszają 
uwag usprawiedliwiających, że ich własna, 
dumna radość z dowodów tak wzorowego mę- 
stwa, do, którego polityka ta powodem się sta- 
je, dość jasno się okazuje. : Zaś postępowania 
osobistego lorda Ellenborough powszechnie 
nie pochwalają; obchodził on bojowisko pod 
Mahoradostpur wśród gęstego gradu kul, roz- 
dzielając między rannych żołnierzy pieniądze 
i oranże, któremi kieszenie swoje był napełnił. 
Gazety liberalne upatrują w tćm zuchwałość, ` 
któraby łatwo zgubne skutki wydać mogla, 
gdyby smutna wieść o śmierci Generał Guber- 
natora wojska podczas bitwy była doszła,  Ja- 
koż w ogólnosci ganią zbyteczną śmiałość An- 
glików podczas bitew ; pokazuje się to już z tej 
okoliczności, żo małżonka komenderującego ge- 
nerała od kali armatnićj omal nie została zabi- 
tą. Wszakże takie szczegóły naturalnie nie 
osłabiają wrażenia radości w ogóle. Pomimo 
tego oppozycya zapewne nie omieszka późnićj, 
kiedy pierwsze uniesienie radości z zwycięstwa 
przeminie i akta w całości przełożone zostaną, 
przeciw tym nowym zaborom mocno powsta- 
wać, 

O'Connell przesłał w podarunku młodemu 
Tyler w Washinętonie, synowi Prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, krzesło, które od 300 
lat w familii O'Conuellów przechodzi z potom- 
ka na potomków. Za nadejściem tego krzesła 
do Washingtonu, Prezydent Tyler zaraz miał 
na niem zasiąść. ; 

Pewne towarzystwo upraszało Parlament o 
pozwolenie założenia drogi z drewnianemi 
szynami, od Guilford do Waking! Ten nowy 
rodzaj badowy drogi do parowozów, obok wiel- 
kićj oszczędności w kosztach zakładowych i u- 
trzymania drogi, ma także na celu większą trwa” 
łość (?) i znacznie powiększoną szybkość, (?) 
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Hiszpania. 
Z Madrytu, dnia 28. Lutego. 

Mówią o mającćm nastąpić wnet ogłoszeniu 
dekretu, tyczącego się przywrócenia mnichów 
wszelkiego zakonu w Hiszpanii. Po raz pier- 
wszy od czasu zniesienia klasztorów postanowi- 
ła Królowa dekretem swoim dziesięciny na ko- 
szta kościelne w czasie wielkiego tygodnia. Mó- 
wią nawet, iż przywrócone będą dobra wszy- 
stkie mnichom wypędzonym w r. 1834. .De- 
kret szefa politycznego madryckiego rozkazuje, 
także po raz pierwszy od r. 1834., ażeby tea- 
tra i inne miejsca poświęcone zabawie w czasie 
wielkiego postu w piątki zamknięte były. Roz- 
kaz ministra spraw wewnętrznych głosi, iż na 
rozkaz Królowćj we wszystkich dyecezyach li- 
czba księży powiększoną być ma. Dzienniki 
prowincyalne pełne są doniesień o wspaniałych 
czynach Królowej i rządu dla zakonnic. W Kar- 
tagenie i Alikancie wszystko dotąd w tymże sa- 
mym jest stanie. 
cuzki parostatek wojenny. 

Węgry. 
Z Preszbarga, d. 24. Lutego. 

Izba Deputowanych uchwaliła na wczoraj- 
szem posiedzeniu, większością głosów 27. prze- 
ciw 19., że Sejm Więgierski na przyszłosć 
zgromadzać się będzie co rok, i to w Peszcie. 

Indye Wschodnie i Chiny 
Z Bombaju, dnia 4. Lutego. 

Prowincya Gwalior była teatrem krwawych 
zajść, które jednak pomyślnie się zakończyły, 
Domagania się rządu angielskiego zapłacenia ko- 
sztów poniesionych przez Anglików przy przy- 
wróceniu spokojności, i które zapewnione były 
częścią kraju ustąpioną angielskim wojskom, 
zda się wywołały opór ludu przy zbliżaniu się 
wojsk angielskich. Armia angielska w skutek 
tego napadniętą była przez Moharattów d. 26. 
Grudnia, Nieprzyjaciel wszakże chociaż w 18 
tysięcy wojska, przez 14,000 Anglików w 2 
dwóch bitwach z wielką stratą pobity został. 
Forteca Gwalior poddała się zaraz po zwycię- 
stwie; naczelnicy sprzysiężenia wydani zostali 
Anglikom, a wydane natychmiast proklamacye, 
ogłaszające ludowi, iż Anglicy bynajmnićj nie 
myślą © zajęciu kraju, tylko wykonania da- 
wniejszych stypulacyi się domagają, uspokoiły 
lud, Siedem regimentów angielskićj piechoty 
i trzy regimenta kawaleryi mają zająć Gwalior, 
Generał gubernator, który miał czynny udział 
w walce, odjechał do Kalkutty; Generał Gough 
z resztą wojska cofnął się na granicę, i znów 
wszystko w największćj jest spokojności. 

cj 


Do Alikante zawinął fran- 


Rozmaite wiadomości. 


Redakcya Gazeta Wiel. X. P. odebrała list 

następujący : 
»Wielmożny Mości Redaktorze! 

W Gazecie Polskićj Poznańskićj Nr. 51. str. 
402. jest umieszczony artykuhk, Z Odola- 
nowa, d. 20. Lut. r. b. — »o pogrzebie zmar- 
łego leśniczego Schónell Protestanta, a nastę- 
pnie, o zaprowadzeniu tegoż na miejsce wie- 
cznego spoczynku przez Katolickiego Probosz- 
cza« — Cały ten artykuł jest fałszywy, bo ani 
Schönell w Odolanowie nie jest znany, ani též 
pogrzeb jego tu się nieodbywał—a w każdćm 
podobnóm zdarzeniu Proboszcz miejscowy tyle 
ma wiadomości, iż mu w prawa parafialne, nie- 
tylko własnego, ale tém mnićj obcego wyznania 
wdawać się nie wolno. 

Upraszam, W. Redaktorze o sprostowanie 
tego artykułu, lub umieszczenie w swćj Gazecie 
pisma niniejszego dosłownie. 

Odolanów, dnia 11. Marca 1844. 

X. Bibrowicz, Prob. Odol. 


W Goraju w powiecie Międzychodzkim 
zakończył życie na dniu 20. Lutego r. b. Fran- 
ciszek Kowalski. Wstąpił on do półku 41. 
Xięstwa Warszawskiego r. 1808., licząc lat 16, 
w roku 1809. odbył kampanię austryacką, roku 
4819. miał udział w obleganiu Rygi. Przy 
braniu Szotlandu pod Gdańskiem dnia 5. Marca 
1813. roku otrzymał mocną kontuzyą, Uwol- 
niony od służby wojskowej w r. 1815. w sto- 
pniu kapitana, wrócił w szeregi wojskowe do- 
piero w r. 1831., potóm udał się na emigracyą, 
a wreszcie w roku 1842. powrócił do Xięstwa 
Poznańskiego, z którego był rodem. Oddając 
cześć jego zasługom i gorliwości obywatelskićj,. 
czynimy tę krótką o nim wzmiankę dla zawia- 
domienia jego krewnych, jako też przyjaciół i 
towarzyszów broni po Świecie rozproszoby*". 


CZARNE OCZY. 
Powieść Pantofla, ogłoszona przeż Eleonorę 
Sztyrmer. 


(Ciąg dalszy. ) 

FACTA MYSTICA. ] 
O kolach i sprężynach rozum was naucza ; 

Lecz niewidzicie ręki i klucza. . 

: : DA 

Wizyty moje u Pani Szczeropolskićj powta- 
rzały się dosyć często, Znajdowałem jakąś 
błogą rozkosz w towarzystwie tćj staruszki, 
w którćj charakterze zdało mi się widzieć rzadki 
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dziś typ dawnćj polskićj białogłowy. Zwy- 


czajne kiedyś przymioty naszych niewiast: po- ` 


ważna bogobojność, surowa moralność, zdro- 
we o życiu pojęcie i rzetelna tkliwość serca, 
z biegiem czasu przeszły rozliczne fazy; ziębły, 
krzywiły się, ulegały gwałtownym transforma- 
cyom. Moralny process fermentacyi jeszcze 
nieskończony; jaki nowy typ wykluje się z tego 
stanu trudno zgadnąć, Wszakże dzisiejsza mię- 
szanina światowego poloru, bujnego romanty- 
zmu wyobraźni, chłodu uczuć, filozoficznych 
drożdży i innych ingredyencyi, niewiele zaiste 
obiecuje, i tym milszemi czyni dla nas te czci- 
godne matrony, co gdzieś w głębi wiosek żyją 
jeszcze i myślą po dawnemu. Cóż to dopiero 
spotkać taką osobę w Warszawie! 

Domysł Rózi był bardzo trafny. P. Chry- 
zanty parę tygodni niepokazywał się w ich do- 
mu, a kiedy potćm stawił się z wizytą, to nie- 
tylko biedna dziewczyna ale nawet Pani Szcze- 
ropolska dziwną w nim dostrzegła odmianę, 
Częścićj i dłażćj bywał markotny, opowiadał 
historye o tajemniczych przywidzeniach, które 
kiedyś ludziom się zdarzyły; czasami nagle 
urywał zaczętą rozmowę, zamyślał się i wytę- 
żał sztywny wzrok przed siebie, jakby tam przed 
nim coś osobliwszego się działo. Czasem wy- 
ciągał nawet dłonie do czegoś w powietrzu i nic 
niemogąc pochwycić, to śmiał się ze swego 
dzieciństwa, to wzdychał boleśnie, nadewszy- 
stko zaś, każdą razą, musiał choć kilka słów 
powiedzieć o swoim obrazie i o tych dziwnych 
czarnych oczach, nad które nieznał nic cudo- 
wniejszego.  Rózia wyraźnie brała rzecz na se- 
rio; uważała to przywiązanie P, Chryzantego 
do czarnych oczu malowanćj kobiety, nie za 
uczucie artystyczne, nie za fantazyą, lecz za 
rzeczywistą miłość, i to doprowadzało ją do 
największćj niespokojności. Zmieniona na twa- 
rzy, roztargniona, z widocznemi ślady łez skry- 
cie ronionych, siedziała zwyczajnie smutna 
przy oknie i kiedy kto pytał, składała wszy- 
stko na chorowity stan swego zdrowia. Matka 
wierzyła, a przynajmnićj zdawała się wierzyć 
temu. 

Poczciwa staruszka starannie tając strapienie, 
częścićj w tym czasie rozmawiała ze mną o P. 
Chryzantym. Domysły nasze o nowym kie- 
runku jego excentryczności na niczćm się za- 
wsze kończyły. Zeby się miał zakochać w obra- 
zie niepodobna było przypuścić, bo rozmowa 
jego, lubo przeplatana dziwacznemi wybryka- 
mi, świadczyła jednak wymównie, że rozumu 
bynajmnićj niestracił, Doszliśmy więc do ogól- 
nćj tylko konkluzyi, że ztym człowiekiem dzie- 


je się coś nadzwyczajnego, że dusza jego ze- 
tknęła się bliżćj ze światem duchowym i pod 
wpływem wielkich jego tajemnic straciła zwy- 
czajną równowagę. Ztąd biorąc powód, spy- 
tałem Pani Szczeropolskićj: czy wierzy iżby 
duchy innego świata mogły mieć z nami jaką 
kommanikacyą? 

— Wszystko to się dzieje z dopustu Bożego, 
odpowiedziała staruszka, WW księgach świę= 
tych, w tradycyach familijnych i w opowiada- 
niach osób statecznych, godnych zupełnie wia- 
ry, znajdziesz Pan liczne przykłady tajemni- 
czych wydarzeń tego rodzaju. ; 

— Niewidziałem jeszcze nikogo, coby sam 
był świadkiem obecności jakiego ducha na ziemi, 

— O mój najmilszy Boże, jeżeli Panu tylko 
takiego świadectwa potrzeba, to ja ci opowiem 
dwa niepodlegające żadnćj wątpliwości, bo 
w pierwszym razie został taki dowód, który 
dziś jeszcze na własne oczy możesz widzieć, 
a drugiego wypadku mój mąż nieboszczyk, ja, 
Rózia i wszyscy domownicy, byliśmy świadkami. 

— Nieskończenie pani mnie zobowiążesz. 

Bardzo chętnie. Słuchajże Pan naprzód pier- 
wszćj historyi, Rodzony wuj mojćj matki P, 
Ignacy, Cześnik Brzeski, ostatnimi czasy przed 
śmiercią miał bardzo zawikłany proceder z są- 


siadem swoim P. Przaśnickim o granice wzaje- | 


mnych posiadłości.  Przaśnicki dowodził, że 
jego miedze dobiegały kiedyś do połowy gaju 
Cześnika, a P. Ignacy nietylko nieprzyznawał 
tćj pretensyi, ale nadto zarzucał sąsiadowi, że 
wiatrak i karczmę na jego gruntach wybudował, 
i rozsierdziwszy się oba budynki w nocy lu- 
dźmi swojemi zwalił. Sprawa wytoczyła się 
do sądu. Obie strony doszły do takiej zacię- 
tości, że każdy przysiągł sobie prędzej pójść 
z torbą, niżeli drugiemu ustąpić. P. Ignacy, 
jako nieporównanie zamożniejszy, potężną miał 
nad swoim adwersarzem przewagę i do wielkićj 
biedy go doprowadziwszy, wszelkiemi środkami 
forsował żeby w Sądzie definitiwe kondemnatę 
nań uzyskać. Nikt niewątpił, że Cześnik doka- 
że swego, lecz Bogu widać niepodobało się dać 
wpaść Przaśnickiema w ostateczną mizeryą. P, 
Ignacy, w sile wieku, niedoznawszy nigdy 
w życiu choroby, nagle zapadł obłóżnie i umarł, 
W testamencie oddając matce mojćj cały mają- 
tek, polecił usilnie żeby proceder z Przaśnic- 
kim kończyła, Po odebraniu tćj wiadomości 
św. p. ojciec mój odprawiwszy żałobne na- 
bożeństwo za duszę zmarłego, już miał się za- 
jąć zostawioną mu sprawą, lecz o to w nocy 
ledwie matka zasnęła, stanął przed nią P. Igna- 
cy i solennie przykazał zwrócić Przaśnickiemu 
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wszystko, czego żądał od niego za życia, a za 
niesprawiedliwy z nim proceder hojnie go wy- 
nagrodzić, Nazajutrz rapo przy kawie, matka 
dziwny sen swój do joty mężowi opowiedziała, 
lecz Pan ojciec, śmiejąc się odrzekł jéj; » He, 
he, moja najmilsza Królowo, jeżeli podług 
shów będziesz szkalułą szafować, to wkrótce 
ani tynfa nam nie zostanie,e Na tém się skoń- 
czyło. Matka westchnęła tylko, ale nieśmiała 
mężowi żadnych uwag czynić, Na drugą noc 
znowu ten sam sen jćj się przyśnił i nazajutrz 
taką samą odebrała odpowiedź, Ojciec jednak- 
że pomyślawszy nieco i widząc, że żona oczy 
chustką zakrywa żeby łez w nich niedostrzegł, 
rzekł łagodniejszym głosem: »Jużci ja nie od 
tego, moja panno, żeby komuś krzywdy nie- 
wynagrodzić, tylko chciałbym się wprzód prze- 
konać, że ś. p. Cześnik istotnie niesprawiedli- 
wy miał proceder i że teraz pragnie rzecz po- 
prawić. Otóż na trzecią noc P, Ignacy jeszcze 
raz pokazał się mojćj matce i, żeby miała czóm 
przekonać męża, rękę swoją położył na stole, 
na którym potóm rano, wypaloną dłoń i pięć 
palców wszyscy na własne oczy oglądali. Stół 
ten podziśdzień w naszćj familii się zachowuje, 
a rzecz o nim mogą poświadczyć i Przaśniccy, 
którym natychhmiast wszystko zwróciliśmy, 
Drugi wypadek niewiem czy panu zdołam opo- 
wiedzieć, bo będę mówić o nieboszce mojćj 
Elżbietce, 

— Śliczna to była dziecina — przerwałem 
z uczuziem — prawdziwy aniołek, 

— Tak, istotnie, masz pan racyą, znałeś 
to dziecię, przeto mogę mówić o nićj bez na- 
rażenia się o zbytek macierzyńskiego uprzedze- 
nia. Każda matka upatruje coś nadzwyczaj 
nego w swoim dziecięciu, to pewna, ale w El- 
Żbietce i obcy ludzie to samo co ja widzieli, 
Umysł jéj i serce prawie bez żadnego rodzi- 
cielskiego zachodu, wsześnie się rozwinęły, 
Ledwie czwartego roczku dobiegła, już się za- 
wsze sama modliła, sama ubierała, sama o gar- 
derobce miała staranie.  Przychodziła maleńka 
kruszynka po naukę do matki, na rozmowę do 
ojca, umiała wszystkim dogodzić, usłużyć, po- 
dobać się, a zawsze tak spokojna, tak łagodna 
i wyrozumiała, że serce macierzyńskie w ka- 
żdój chwili napełniało się niewymowną rozko- 
szą. O żebyś pan ją był widział kiedy miała 
ósmy roczek, co to za ujmująca, rozumna 
i bogobojna była dziewczynka! Daruj pan, że 
mi łzy przerywają opowiadanie, Pan Bóg dał, 
Pan Bóg wziął, wola Jego święta, ale nie ka- 
żdy pojmie cośmy stracili w tém dziecięciu, By- 
wało ojciec nieboszczyk ma jaki smutek, jużci 


ten aniołek natychmiast zmartwienie jego odga- 
dnie, uwiesi mu się na szyi i woła: »Papo! 
papo! po co mnie niepowiesz, że ci smutno, 
ja się pomodlę do mojćj Mamy co jest w niebie 
(tak zawsze nazywała N. P.), a ona ci natych- 
miast dopomoże,« I wraz biegnie przed obraz, 
klęka i nieustannie Zdrowaś powtarza, prze- 
platając dziecięcemi prośbami dopóki (jak mó- 
wiła) jasności przed oczyma nieobaczy. Mo- 
Żesz pan wierzyć słowu matki, że każdą razą, 
kiedy, wedle jćj słów, Elżbietka ową jasność 
widziala, cierpienia fizyczne lab moralne, albo 
przykre okoliczności życia zawsze pomyślny 
obrót przybierały, W przeciwnym przypadku 
dzieciątko pomodliwszy się aż do strudzenia, ` 
przybiegało do ojca albo do mnie z prostą ale 
głęboką chrześciańską pociechą: »Tak Bóg chce.« 
Od urodzenia Elżbietka była ciągle chorowita, 
lecz wszystkie dolegliwości znosiła bez szemra- 
pia i najprzykrzejszę lekarstwa przyjmowała 
cierpliwie. W wilią Wniebowzięcia Matki 
Boskićj, po rannym pacierzu, bardzićj jak zwy- 
czajnie słaba, przyszła najn powiedzieć dzień 
dobry. Chcieliśmy posłać po doktora, ale 
dziecię rzekło nam spokojnie, z niejaką nawet 
wesołością, że ną ten raz doktor jéj niepotrze- 
bny, albowiem mama, co jest w niebiosach, 
w następną jutrznię zabierze ją do siebie. Spój- 
rzeliśmy na siebie z bolesnćm przerażeniem i, 
zrobiwszy przymuszony uśmiech, pytaliśmy 
zkąd to wie? »Dziś w nocy, rzekła nam, wi- 
działam wielką światłość i mnóstwo pięknych 
dziatek ze skrzydełkami w około mego łóżeczka. 
Dziatki powiedziały mi, że rano jak będą dzwo- 
nić na jutrznię, przyjdą mnie zabrać do mamy,« 
Perswadowaliśmy dziecku, że to przywidzenie, 
że Pan Bóg jeszcze nam ją zachowa na pocie- 
chę naszćj starości, ale Elżbieta najspokojnićj 
odpowiedziała, że dziatki białe prawdę jćj mó- 
wily. Wieczorem z dziwną jakąś solennością 
żegnała się z ojcem, ze mną, z Rózią, ze słu- 
Żącemi, pociesząła nas, że jćj owe dziatki przy- 
rzekły, iż się prędko z nami zobaczy, i pro- 
siła piastunkę, Żeby ją przed jutrznią na pa- 
cierz ranny obudziła, Całą tę noc przesiedzia- 
łam przy nićj, na chwilę niezmrużywszy po- . 
wiek i nieustannie się modląc, ale nad samóm 
rankiem, niepojmuję jakim sposobem sen mnie na 
moment zmorzył, W tém Elżbietka obudziła 
się i biorąc mnie za rękę rzecze: »Prędzćj ma- 
mo, ubierz mnie, bo słaba jestem, a już czas.« 
Na pół przytomna ubrałam ją — dzieciątko uklę- 
klo przed obrazem Matki Boskicj:.:: zmówiło 
pacierze.... pocałowało mnie jeszcze raz.... 
prosiło jeszcze o błogosławieństwo.... i poło- 
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łożyło się zńów do łóżeczka. W tém zaczęli 
dzwonić na jutrznią.... 'schwyciłam ją mimo- 
wolnie za rączkę.... zimna jak lód!..,, Moja 
Elżbietka umarła!.... 

Łzy obficie płynęły z oczu staruszki — i ja 
chustką obcierałem swoje powieki. Po chwili, 
Pani Szczeropolska znów rzekła: »Tak się Bo- 
gu podobało! Ten aniołek w niebie za nas się 
modli; .... (Dal. c. nast.) 


Amatorowie teatru Polskiego na dochód To- 
warzystwa pomocy naukowćj przedstawią dnia 
17. Marca krotofilę oryginalną ze śpiewkami: 
Każdy swój towar chwali; 
komedya: Niezgody domowe, i 
WMrafiła kosa na kamien. 

Biletów dostać można w księgarniach Zupań- 
skiego, Stefańskiego iw kawiarni Jabłkow- 
skiego przy ulicy Wodnćj. 

Szanownćj Publiczności, pomocy potrzebu- 
jącćj, donoszę, iż znowu zrobiłem pożądane 
okulary lazurowe na zapalone i ciekące Oczy. 

Wilhelm Bernhardt, optyk, 
jeszcze przy Nowćj ulicy Nr. 70.; od Kwie- 
tnia r. b. przy Wilbelmowskiej ulicy Nr, 8. 


o stronie poczty 
Świeży dobór nowych Hiaftów odebrał 
i poleca M. J. Kamieński 
a Skład Płócien i Bielizny 
w Bazarze. 
Przy Nowej ulicy Nr, 4. są 2. duże pokoje 
z stajnią i bez tejże od 1. Kwietnia do wyna- 
jęcia. J. N. Pietrowski. 
W niedzielę dnia 17. aż do 
20. Marca, w wielkićj mena- 
żerji godnych uwagi zwierząt, 


LIA 


ix 


Z Żal wejdzie Pani Butschkoska, w 


czasie ich karmienia, do klatki 


krwiożerczćj hieny i przedsięweźmie z nią wiel- 
kie produkcje, które Prześwietną Publiczność 
niezawodnie w podziwienie wprawią. O liczne 


zebranie się widzów uprasza 
Butschkoski. 


Nazwy kościołów. 


W kościele katedralnym . . 
W kośc. farn. S, Maryi Magd. : 
W kościele S. Wojciecna . +. 

Dnia 19. Marca . - 


- Man, Celler, 


W kościele Ś, Marcina .. ,. > 
Franciszk, (gmina niem.-katol,) . 
W klasztorze Dominikanów . . 
W klaszt. Sióstr miłosierdzia , 
W kośc. ewaniel, $ Krzyża, . 
"W kośc. ewaniel. . Piotra ,. 
W kościele garnizonowym , .. 


- Pr. Grandke, 
- Praeb. Scholtz, 
Kleryk Janke. 


W niedzielę dnia 17. Marca 1844. r. 
będą mieli kazanie 
ZA a 
przed południem. 


+. |X. Pn. Pluszczewski.| X. Kan. Jabczyński, 


- Kom. Szulczynski. 


Superintend. Fischer. | Pastor Friedrich. 
R. Kons. Dr Siedler, = 
Kazn, dyw, Niese, 
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Doniesienie o tapetach. 
Używanie tapetów do upiększania jg 
pokoi pokazalo się jako środek przy- 
stojny, tani i zdrowy, dla czego się ich 
potrzeba zwiększa. To spowodowało 
mnie do zaopatrzenia się w skład obfity 
tego artykułu, tak z fabryk krajowych, 
jako i zagranicznych, przyczćm najbar- 
dzićj na trwałość, żywy koloryt i wy- 
borny deseń uważałem. Mnogość i u- 
łatwiony transport czynią mi podobno, 
że za ceny fabryczne sprzedawać mogę, 
a z innćj strony tak obfity skład ma tę 
korzyść, że nie potrzeba jak od prze- 
jeżdźających kupować na próbki, z któ- 
K rych pospolicie wrażenia ogólnego 0są- 
dzić nie można, i przyczćm jeszcze po- 
spolicie, po paremiesięcznóm czekaniu 
na tapety, takowe daleko w tyle za po- 

E danemi mustrami pozostają. 
Dość duży pokoj może u mnie za 5 
—50 Tal. być jak najgustownićj udeko- 

rowany. 
Jakób Mendelsohn 
kupiec galanteryi i tapetów. 
Wrocławska ulica Nr. 4. 
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Ostatnią nadsćłkę wybornego Astrachańskiego 
kawiaru otrzymał handel 


Szymona Siekieschin pr. ul. Wrocławskiej. 


Dużych migdałów słodkich, najlepszego sza- 
franu i świeże olewy, bardzo tanio można do- 
stać u J. Appla, 
na ulicy Wilbelmowskiéj Nr. 9. w tej 

linii gdzie poczta. 
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Świeży transport Limburskiego 
C śmietankowego sztuka po 
5 sgr., świeżego wędzonego Wezerskiego i Po- 
morskiego łososia, zdrowych Włoskich ma- 
ronów i świeżych Hiszpańskich winogron, 
których tylko jeszcze u mnie dostać można, po- 
leca Józef Ephraim, Wodna ulica Nr. 1. 


W ciągu tygodnia od dn. 8, 
do dn. 14. Marca r: b. 


ślub 
wzięło 
par 


po południu. 


- Mans. Fabisz, 


m c to 


- Reg. Pohl. (po n.) 
- Pr. Grandke (po p.) 
- Dziek. Kamienski, 
- Praeb, Grandke, 
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